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CZWARTEK 


- Jak na zabawę to trochę 
męczące, ale sprawia przy- 
jemność — mówi Paweł Wia- 
ter, laureat pierwszej nagro- 
dy na wystawie „Lądem, mo- 
rzem, powietrzem'. zorgani- 
zowanej przez Pałac Młodzie- 
ży w Tarnowie. 


Przygotowanie zdalnie kie- 
rowanego radiem samochodu 
zajęło mu dwa lata. Zastoso- 
wał oryginalne rozwiązanie 
konstrukcyjne i supernowo: 
czesny napęd. Wicemistrzem 
został kolega Piotra, Zbyszek 
Rempała z drugiej klasy lice- 
um. Obaj są wychowankami 
pracowni elektronicznej Tar- 
nowskiego Pałacu Młodzieży. 


LLCZGK 8 


ae 


DOKOŃCZENIE NA STR. 4 7 


Zdjęcie: Marek Szymański 


myślenio ale z systemotycznej zbiorki makula- 
tury, szmat, zlomu 


MAMY 
CORAZ 
WIĘCEJ 
PRZYJACIÓŁ 


Wprawdzie nie jestem harcerzem, ale 
wraz 1 dwojgiem  przyjaciól postanowilem 
wziąć udział w okcji LEW-75 i utworzyć 
patrol wakacyjny „BIOCHEM”. Nosza z0- 
sadniczo baza znajduje się w domu An- 
drzeja, a poza tym spotykamy się w zbudo- 
wanym ze zwalonych drzew szalasie w 
głębi lasu oraz — gdy pogoda dopisuje — 
w ogrodzie. Nawiqzaliśmy jui kontakt 1 
nadleśnictwem, poznaliśmy też zastępcę 
komendanta ochotniczej straży pożarnej. 
Mamy też zapewnioną pomoc lekarską oraz 
opiekę z zakładu stolarki budowlanej. Tak 
więc — licząc rozem 2 leśniczym i gajowym 
— ai pięć osób podjęło się patronatu nad 
zastępem. Nasz proporczyk, wyhaftowany 
przez Monikę, trzeciego czlonka patrolu, 
wisi w bazie razem 1 wypisanym tuszem 
kodeksem bezpieczeństwa, zatwierdzonym 
przez wszystkich członków zostępu i ostem- 
plowanym naszą pieczatką. 


Zastęp „BIOCHEM*” 
2 Weglińca-Zielonk 


LEW w Sterdyni 
zrobił dobry 
początek 


STERDYŃ (HSI). Harcerze z Gminnej Szkoły 
Zbiorczej w Sterdyni zaczęli myśleć o tegorocz- 
nych wakacjach dużo wcześniej nii się one 
zaczęły. Myślenie to nie polegało jednak na 
wpatrywaniu się w czasie lekcji przez okno w 
boisko szkolne, a zmierzało ku znalezieniu za- 
jęć, które mogłyby im ciekawie wypelnić czas. 
Zresztą i 25 tys. zł, jakie uzbierali w ciągu te- 
go roku szkolnego, też nie wzięły się tylko 1 


Gdy dzwonek obwiescil upragniony koniec 
roku szkolnego rozpoczęło działonie 5 patroli 
LWA. 


Jeden zorganizował od rozu „zielony dzie 
ciniec” dla dzieci rolników zajętych pity pra 
cach w polu. Z folii, listewek, żerdzi i koców 
powstała baza zdolna pomieścić jednororowo 
8 osób. Rozpoczął się mini-kurs szycia na ma- 
szynie — dziewczęta widzą już siebie w no 
wych kreacjach we wrześniu. Dla pólkolonii 
zorganizowanej przez szkolę dla najmlodszych 
przygotowują niespodziankę — teatrzyk kukiel 
kowy. Realizowane są kolejne wyprawy „Świa 
ta Młodych”. Wakacje w Sterdyni zapowiada 
ją się więc interesująco. (ws) 


oj 


Piłkarskie rozgrywki | i II 
ligi dobiegły końca. Poznali- 
smy mistrza Polski na rok 
1974/75, którym została dru 
żyna Ruchu Chorzów. Wiemy 
leż kto opuścił szeregi pierw- 
szo- i drugoligowców oraz 
kto awansował 

Na piłkarskich boiskach 
trwa letnia przerwa. Ale nie 
dla wszystkich. Otóż cztery 
polskie drużyny: Śląsk Wroc- 
law, Zagłebie Sosnowiec, Po- 
lonia Bytom i RÓW Rybnik 


łoś reprezentacja Polski bawi 
1a zamorskim tournće w USA 
i Kanadzie. Mecze w Kana- 
dzie to przedolimpijski reko- 


czyżnie  Klonowego Liscia 
złotego medalu zdobytego na 
Olimpiadzie w Monachium 
Spotkania ze Stanami Zjed- 
noczonymi stanowią cykl przy 
gotowań naszych zawodników 
do trudnych meczy z Włocha- 
mi i Holandiq, które w ra- 
mach eliminacji do mistrzostw 
Europy rozegrają nasi pilka- 
rze na jesieni tego roku 

Tak więc sportowych emo 
cji dla miłosników piłki noż- 


biorą udział w rozgrywkach 
Pilkorskiego Pucharu Lata-75 


nesans naszej drużyny, której 
zo rok przyjdzie bronić w oj- 


nej na pewno nie zabroknie 


(ds) 


Lato na wodzie 


cinie organizowany przez 


kurs no stopień żeglorza dla 10—15-1 
Natomiast miesiąc wcześniej 
u kursie szkutniczym, które w 
będą umiejętności potrzebn 
emontu sprzętu pływa 


jna okazja do przyjemnych : (hr) 


LESZNO WLKP. (HSI). Przy Mlodz ezowym Klubie 
Kultury w Lesznie Wlkp. działa od wielu już lat ha 
cerski klub łączności. Operatorzy radiostacji SP 32AH 
przeprowadzili już przeszło 10 tysięcy QSO 
łączności ze wszystkimi kontynentami naszego globu 


czyli 


Obecnie, jak co roku w cłasie wakacji radiostacja 
zlokalizowana jest na obozach harcerskich, gdzie 
oprócz nawiązywania łączności prowadzone jest 
szkolenie dla uczestników obozu i młodzieży w po 
bliskich miejscowościach. Leszczyński klub liczy obe- 
cnie 32 członków, w tym aż 18 licencjonowanych na 
dawców! (hr) 


Dziś przedstawiamy: 


ISLANDIA 


Mówi się o niej często „kraj 
tysiąca gejzerów” (gorących źró- 
deł). Czy tak jest naprawdę, to 
sami mieszkońcy nie  potrafiliby 
dokładnie odpowiedzieć. Ale jest 
faktem, że jest ich wiele i stano- 
wią niemolq atrakcję turystyczną. 
lch temperatura jest tak wysoka, 
że zwolennicy wędrówek zamiost 
brać np. jajka gotowane na twor- 
do mogą je spokojnie ugotować 
na miejscu, w źródle. Sq one 
także wykorzystywane do ogrze- 
wonia mieszkań i do szklarnianej 
produkcji warzyw. 


Chociaż Islandia jest całkowi- 
cie pozbawiona bogactw mine- 
ralnych, to jednak dochód na 
jednego mieszkańca stawia ją w 
pierwszej dwudziestce  najbo- 
gatszych krajów świata. Z czego 
więc żyje ponad 200 tys. ludzi w. 
najrzadziej zamieszkałej republi- 
ce europejskieję Podstawą utrzy- 
mania, z uwagi na _ wyspiarski 
charakter kraju, jest rybołówstwo. 
Isiandzcy rybacy łowią rocznie 
około miliona ton ryb głównie 
dorszy i śledzi, i to stanowi o za- 
możności kraju. Dlatego Islandia 
tak uporczywie walczy o prawo 
zachowania i rozszerzenia łowisk 
przybrzeżnych. | włośnie to jest 
przyczyną trwającej prawie od 15 
lat, tzw, wojny dorszowej z Wiel- 
ką Brytaniq, która dla ochrony 
swoich łowisk leżących w pobliżu 
Islandii, nieraz kierowała okręty 
wojenne. Z przemysłu rozwinęło 
się w kraju przetwórstwo ryb, na- 
leżące zresztą do przodujących 
na świecie, a także budowa ma- 
łych jednostek rybackich, prze- 
mysl tekstylny i energetyczny. 
Ubogie gleby nie pozwalają na 
rozwój rolnictwo, jedynie owce i 
bydło, których hoduje się tu wie- 
le, znajdują dla siebie karmę. 


Islandio jest republiką, W gło- 
sowaniu powszechnym wybierany 
jest parlament, o tokże  prezy- 
dent. Obecnie [unkcję tę pełni 
Krystian Eldjarn. Prezydent powo- 
luje premiera — jest nim obecnie 
Olafur Johannsson. Życie poli- 
tyczne w Islandii jest bardzo roz- 
winięte, działo tu siedem partii 
politycznych o dosyć długich tra- 
dycjach, Niepodległa od czerw- 
ca 1944 roku Islandia nie posia- 
da armii, ale z uwogi no ważne 
położenie strategiczne jest czlon- 
kiem NATO, co określa jej poli- 
tykę zagraniczną. 


Polska utrzymuje z  Islondiq 
ożywione kontakty handlowe o 
ogólnej wartości 10 mln złotych 
dewizowych. Sprowadzamy z ls- 
landii głównie przetwory rybne, 
mączkę rybną, śledzie i skóry 
Eksportujemy statki rybackie, wy 
posażenie stoczni, towary rolno: 
spożywcze i inne. (bz) 


Obszar: 102 846 km kw. 
Ludność: 211 tysięcy 
Stolica: Reykjavik 


Sztuczne wyspy — takie jak wyiej — są bazami wydobywanej 1 dna mor- 


skiego ropy naftowej. 


KAŻDE 


KAWAŁEK M 


Do niedawna nikt się spe- 
cjalnie morzem nie ińtereso- 
wal. Bo i po co? Morze było 
dla wszystkich. Płynąqłeś gdzie 


chciałeś, łowiłeś ryby gdzie ci 


było najwygodniej. | oto nagle 
wszystko zaczyna się kompli- 
kować. Coraz więcej państw 
nie chce się zgodzić z do- 
tychczasowym Prawem Mor- 
skim, którego naczelna zasa- 
da głosi wolność wszystkich 
mórz i oceanów. Jedynie 
wąskie pasy przylegające do 
wybrzeży (najczęściej szero- 
kości 3 mil), jako tzw. wody 
terytorialne, podlegały jurys- 
dykcji danego państwa. Cała 
reszta stanowiła wspólne do- 
bro całej ludzkości. Tymcza- 
sem  wszechoceanowi grozi 
parcelacja. Dqążą do tego 
niektóre państwa nadbrzeżne, 
poprzez rozszerzenie swych 
wód terytorialnych. Mało tego, 
z żądaniami przydzialu od- 
powiedniej wielkości „polet- 
ka” występują również pań- 


stwa śródlądowe, powiązane 


1 morzem jedynie tranzytowy- 
mi szlakami wodnymi. 


Spór między biednymi 
i bogatymi 


Narostający konflikt o po 
dział wszechoceanu grupuje z 
jednej strony barykady pań- 
stwa uprzemysłowione, dyspo- 
nujące rozbudowaną flotą 
handlową, rybacką, nauko- 
wo-badowczą, posiadające 
możliwości eksploatacji bo- 
gactw dna morskiego. Po 
drugiej stronie barykady znaj- 
dują się państwa biedne, któ- 
re jednak z racji swego szczę- 
śliwego położenia geograłicz 
neqo pretendują do wyłączne- 
go dysponowania bogactwami 
orzyległych do nich szelfów 
kontynentalnych. 


Toczy się więc walka o po- 
dział największych, ale chyba 
ostatnich już rezerw surowco- 
wych naszej planety. 


Bogactwo pierwsze 
— metale 


Grudki są czarne, wielkości 
ziemniaka. Zostały słotografo- 
wane również tom, gdzie zale- 
gaią — na dnie Pacyfiku, 1000 
mil morskich od Los Angeles 
Jest ich bardzo dużo. Tylko na 
obszarze 60 tys. km kw., któ- 
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tego dotyczy wniosek amory 
kańskiej lirmy  „Deopsea 
Ventures" o ochronę dyploma- 
tyczną i inwestycyjną ze slro. 
ny rządu USA — zamierza się 
uruchomić wydobycie, które 
początkowo wyniesie 1,5 mln 
ton, a po 10 latach — 15 mln 
ton rocznie, Grudki zawierają 
mangan, nikiel, miedź, kobalt 
i molibden. Jak wynika 2 sza- 
cunkowych obliczeń, dotyczą- 
cych wszystkich oceanów, 
podwodne zasoby minerałów, 
zwlaszcza metali, są w niektó- 
rych przypadkach do 150 razy 
większe od stwierdzonych do- 
tychczas złóż lądowych. 


Aby latwiej uzmysłowić so- 
bie te ogromne bogactwa, do- 
konano przeliczenia — ile cze- 
go przypada na jednego 
mieszkańca Ziemi. | tak, drogi 
Czytelniku, jesteś „posiada- 
czem” 120 ton manganu, 70 
ton żelaza, 14 ton aluminium, 
4 ton niklu, 2 ton miedzi i ty- 
leż kobaltu, nie mówiąc już o 
złocie i diamentach. Kłopot 
tylko, że skarby te występują 
najczęściej w postaci ukry- 
tych w skałach żył, chociaż 
inne leżą po prostu na dnie, 


NE U 


© RZA 


jak owe czarne grudki na Pa- 
cyłiku, 


Bogactwo drugie 
— gaz i ropa 


Goz i ropa są chyba pierw- 
szymi surowcami, które eks- 
ploatuje się z dna morskiego. 
Na Morzu Kospijskim, w rejo- 
nie Baku, szyby naftowe wyro- 
stoją wprost z morza, gdyż 
jest ono stosunkowa płytkie. 
W ostatnim czasie prowdzi- 
wym naftowym Eldorado stało 
się Morze Północne. W ciqgu 
zaledwie kilku lat wyrosło po- 
nad 300 szybów, a dalszych 
kiikadziesiąt jest w budowie, 
Jak się ocenia, w tej chwili z 
dna wszystkich mórz wydoby- 
wa się już ponad 20 proc. ca- 
leqo światowego wydobycia 
ropy. Z każdym rokiem pro- 
cent ten będzie coraz więk- 
szy. 


Bogactwo trzecie 
— żywność 


Uczeni są zdania, że morza 
— poza rybami — zawierają 
tak ogromne zasoby środków 
spożywczych, że ich pelne wy- 
korzystanie pokryloby rosnące 
zapotrzebowanie no żywność, 
likwidując głód i niedożywie- 
nie w całym Trzecim Świecie 
Jednak zasoby te, mimo swe- 
go ogromu, nie są nieogra 
niczone. Z jednej strony więc 


chodzi o położenie tamy gos* 
podarce robunkowej 1asoba- 
mi biologicznymi mórz i ocea- 
nów, z drugiej 104 o zobez- 
pieczenie interesów krajów 
rozwijających się, na które 
przypada obecnie 70 proc. 
ludności świata, ale tylko 40 
proc. światowycn polowów. 


Rozumiecie toroz dlaczego 
nie ma zgody między bogaty- 
mi i biadnymi co do sposobu 
eksploatacji bogactw  mor- 
skich, 


Konferencja 
najbardziej 
kontrowersyjna 


Nad tymi wszystkimi proble- 
mami morskimi debatowola w 
Genewie trzecia już (po No- 
wym Jorku i Caracas) Konłe- 
rencja Prawa Morskiego. Bra- 
ła w niej udział rekordowa 
liczba państw (ok. 150), po- 
nieważ i roztrząsane na kon- 
ferencji sprawy byly najbor- 
dziej kontrowersyjne w do- 
tychczasowej historii dyploma- 
cji. Państwa tzw. Trzeciego 
Świata, a jest ich zdecydowa- 
na przewaga (106), zmierzają 
do jednego celu:  przeszko- 
dzić  mocorstwom  kapitoli- 
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Odpowiednio uprawiane i eksploato! i 
CereW p wane morra i oceony mogą wyżywić 


stycznym w technologicznym i 
politycznym  zawładnięciu o- 
ceanami i dnem morskim. 


„ Wysuwane obecnie „koncep- 
cje sprowadzają się do nostę- 
pujących rozwiązań: 


1. Państwa nadbrzeżne zys- 
kują prawo do 12-milionowe- 
go pasa morza terytorialnego, 
ze wszystkim co się w jego 
wodach lub na dnie znajduje. 
W tej sytuacji zachodzi groż- 
ba, że 116 cieśnin morskich 
utraciłoby dotychczasowy sta- 
tus międzynarodowy, na co r 
kolei większość państw, zwla- 


sicia potęgi morskie, 1godrię 
się nie może. 

2. Państwa nadbrzeżne bę. 
dą ustanawiać 200-milowa 
(12 -4 188 mil) strefy ekono. 
micine, w których  prrysługi. 
wać im będą suwerenne pro. 
wo do żywych i mineralnych 
zasobów. | znów zachody 
obawa, ie jeśli Prawo Mona 
nie określi wyraźnie upraw. 
nień państw trzecich w 1okre. 
sie swobody ieglugi, portycy. 
powania w polowach, wydo. 
bycia minerałów (choćby na 
podstawie licencji, cry w ra 
mach spółek), państwa nad. 
brzeine będą dążyły do stop. 
niowego przeksztalcenia tych 
stref w morze terytorialne | 
wyeliminowania udriolu 
państw trzecich. 

Jak się zopewne domyślacie 
Ill Konferencja Prawa Mor 
skiego również nie znolozła 
właściwego rozwiqzonio, któ 
te mogłoby być przyjęte be; 


zastrzeżeń przez wszystkie 
państwo. Rezolucja Zgroma 
dzenia Ogólnego ONZ (1 


grudnia 1970 r stwierdzająco 
że bogactwa mórz i oceanów 


stanowią „dobro wszystkich 
narodów” doprowadziła jedy 
nie do wysunięcia koncepcji 
umiędzynarodowienia wszech 
oceanu. Oznaczałoby to w 
praktyce powołanie między- 
narodowej komisji morskiej, 
która miałaby uprawnienia 
ponadpaństwowe i która dys 
ponowałaby monopolem no 
eksploatację bogactw dno 
morskiego. Ale jak do tej po 
r" jest to tylko koncepcja 
bowiem zbyt dużo jeszcze po 
zostało nie wyjaśnionych 
spraw. 


ST. BOROWIECKI 


Jest _' wzruszony. 


Obok Edward 


ciom. Słychać okrzyki na 


cześć 


JH BYLIŚMY 


ZAWSZE 


Ta wizyta przebiegała w trady- 
cyjnej atmosferze przyjaźni, jaka 
od wieków łączy dwa nasze naro- 
dy — polski i francuski. W jed- 
nym ze swoich przemówień pre- 
zydent Valery Giscard d'Estainy 
powiedział: „Najcenniejsze jest to, 
że zuwsze byliśmy razem, walcząc 
przectw wspólnym wrogom. Teraz 
razem chcemy budować pokój i 


rzpołpracawać.* 


RAZEM...” 


Wizyta prezydenta Francji była 


więc wizytą przyjaciela, który 
pragnie, aby przyjaźń nie była 


tylko pustym słowem, a obrodziła 
czynami. Stąd też duże zaintere- 
sowanie naszego gościa sprawami 
gospodarczymi. Francja i Polska 
przeżywają okres wzmożonego 
rozwoju. W wielu dziedzinach 
przemysłu możemy się doskonale 
uzupełniać. I trzeba to wykorzy- 


stać, wiele jest bowiem do zrobie- 


nia, chociaż w ciągu ostatnich 
trzech lat wartość polsko-fran- 
cuskiej wymiany handlowej wzro- 
sła trzykrotnie. 
Oświęcim. Nastrój 
podniosły. Widać, że 


szczególnie 
prezydent 


Gierek. Obaj przywódcy składają obu 


wieńce, wygłaszają przemówienia. 
Padają słowa potępiające faszyzm, 
wszelką przemoc, ostrzegające 
przed yrożbą wojny i... słowa na- 
dziei. że świat może uratować tyl- 
ko takie współdziałanie jak Fran- 
cji t Polski, nawet jeśli są to kra- 
Je o różnych ustrojach spoleczno- 
politycznych. 

Nasz Jotoreporter towarzyszył 
Edwardowi Gierkowi i prezyden- 
lowi Francji w czasie ich pobytu. 
w woj. katowickim. W centralnym 
punkcie Katowic przy estakadzie 
dworca kolejowego kolumna sa- 
mochodów zatrzymuje się. Do sa- 
mochodu podbiega ją harcerki, 
wręczając kwiaty dostojnym goś- 


przywódców, na cześć klasy 
robotniczej obu krajów, na cześć 
przyjaźni i współpracy. 

Prezydent Francji dziękuje za 
serdeczne powitanie, wymienia 
uściski dłoni. 

..W momencie przylotu Vale- 
ry'ego Giscarda d'Estaing do Pol- 
ski byłem u swego [francuskiego 
kolegi. Razem oglądaliśmy owo 
wydarzenie na ekranie telewizo- 
ru. W pewnej chwili Jacques po- 
wiedział: „Patrz, rozmawiają, jalc- 


by znali się od bardzo dawna...* 
Pomyślałem sobie wówczas, że 
tradycja historyczna ma wielką 


siłę. 


WOJCIECH PIELECKI 
Zdjęcie: M Zbikowski 


WYNURZENIA „LĄDOWEGO SZCZURA” 


„Jak byś był 


PRAWDZIWYM CHŁOPEM.. 


Nigdy nie marzyłem o podróżach 
morskich, o romantycznym zawodzie 
marynarza, a już szczególnie dziw- 
nie patrzyłem na tych, co im się 
wiosłować nie chciało i na żaglach 
pąsożytowali. | pewnie już bym taki 
został, gdyby... — „Jak byś był 
prawdziwym chłopem, spróbowałbyś 
na żaglach”. 


No więc udało mi się w końcu 
zaokrętować na S/Y „Zawisza Czar- 
ny'. Wśród ponad 40 osób załogi 
ja jeden byłem naprawdę pierwszy 
raz na „Zawiszy” i pierwszy raz mia- 
łem być w morzu. Obawa przed nie- 
znajomością jakichkolwiek arkanów 
sztuki żeglarskiej, połączona z lę- 
kiem przed morską chorobą, parali- 
żowała nie tylko moje ruchy, ale 
także i język. Bałem się odezwać, 
ruszyć z miejsca, a jak już coś zro- 
biłem, to tak zgrabnie, że ciągle za- 
wadzałem o coś np. głową. A po- 
nieważ to coś było mocniejsze, więc 
głowa mi się powiększała (zewnętrz- 
nie). 


Pierwszą swoją znajomość zawar- 
lem tradycyjnie ze szczotką, hydran- 
tem i słoną wodą, a dopiero * póź- 
niej doznałem olśnienia, jak stawia 
się żagle, co i w jakiej kolejności 
się wykonuje. Jak tu się połapać w 
przerażającej plątaninie całych ki- 
lometrów lin? Bo podobno nie jest 
wszystko jedno, czy „wybierać szota” 
cry „fał”. Okropnie skomplikowane 
jest to żeglarskie nazewnictwo. 


O wilkach morskich myślałem do- 
tąd — ludzie twardzi, mrukliwi. A o- 
ni z uporem maniaka uczyli obkła- 


dania „buchty”, kolejności ciągnie 
nia lin, oby żagle wypełniały się 
równo i nie rwalły. Kiedy można do 
nosić posiłki dla zalogi, aby jednak 
coś zjadło. wszystko zgodnie r do 
brą praktyką morską. A qdy przy 
chodziły poważne momenty, grozą 
ce niebezpieczeństwem szkwoły czy 
manewry w portach, oni byli nor 
malni — denerwowali się. Nie prze 
szkodzało im to w  wykonywani: 
wszystkich czynności z największą u 
wagą i napięciem, uwożając jeszcr 
przy tym na takich jak jo. żeby cze 


„go nie poknocili. 


Różne praktyczne rady  słyszale: 
od „dobrych ludzi”, co by tu robic 
aby nie „chorować”. |, o dziwo, pc 
skutkowało, a to chyba dlatego, ...ż 
ich nie stosowałem. Po prostu, gd 
pracowalem na pokładzie, nie mic 
lem czasu pamiętać o tym, że koły 
sze. Zrobiłem chyba  największeg: 
psikusa tym, którzy patrzyli ni 
mnie z przymrużeniem oka i tylkc 
czekali, aż „rozłożę się'* na osła 
wionej Zatoce Biskajskiej. A ja nic 

Po co ja to wszystko właściwie 
piszę? 

Bo chciałem podziękowoc tym, 
którzy pokazali mi, jak się żyje na 
morzu, dzięki którym nie jestem już 
„świeży” i mam za sobą trzy tysia- 
ce mil morskich. Chciałem im jesz 
cze podziękować za moje najwiek- 
sze rozczarowanie, za to, że poko- 
chałem to czasami wstrętne i ponu- 
re morze, i za to, że choć nadal 
wiem o żaglach niewiele, to pragnę 
pod nie wrócić. 

FOTOKAJETAN 


TYGRYS, 
aleś ty 
romantyk! 


Onasiec lat temu chodrilam do stkoły, Driasiąć 


RZA s PAZ: 


lat lemu molm wychowawcą | nauerycielam 
był ctlowiek, klóry wiele lat jesrcte po moturte 
potostawał w mojej | kolegów pamięci jako 


prawdiiwy przyjaciel 

Dzięki niamu pornalem góry (iacząlo sią od 
niewinnego oboru narciarskiego). Potnałem lasy, 
rzeki, jeriora poczatkiem byl jakiś wakacyjny 
spływ kajakowy | chyba również driąki niemu po- 
inalem wielu ciekowych ludri. Bo przacieł umia- 
jatności spostrzegania, niejako  rorsrytrowywania 
spotykanych na soku luritów — takie mnie 
przecieł nauczył , 

Z biegiem czasu przekształciło się to w jakaś 
„choroba” Żle sią ciulem, jeieli w rimie nie 
moglem wyskoczyć choćby na 10 dni w góry — do 
Piąciostawiańskiego, Księżówki, czy choćby na 
Ornak. Bylem „chory”, jeżeli w lecia nie midzia- 
lem Czarciej | Pajączej, portu w Mikołajkach czy 
przedziwnej wody Malego Ubliko, A  lekarstmo 
było tylko jedno — być tam! Więc się jakoś lacry- 
leml 

POTKALIŚMY ich gdzieś kolo Bielikowago 

Wzgórza. Mieliśmy co prawda tego dnia 

w planie dopłynięcie aż na Tyrklo, ala po 
konfrontacji z kamieniami w rejonie Czarciej dno 
naszego „okrętu” wymagało obejrzenia Pomogli 
nam wyciagnać lódkę, potem znowu odeszli na 
Wzgórze. Wiedziałem, że Śniardwy, ich koprytny 
charakter, znają dobrze. Kojaki stały wyciagniet= 
wysoko poza linią zasięgu największych fol 

Bylo ich około dwudziestu. Część stała no 
Wzgórzu, kilka osób przygotowywało kolację. ktoś 
targał chrust z zagajnika. Reszta po „ioposoch” 
ze Śniardwami, które tego dnia można było zoli- 
czyć do jezior średnio spokojnych, odpoczywola 
w nomiotoch. Ale był już wieczór i jezioro zmie- 
niało się coraz bardziej. Słońce zachodziło gdrieś 
nad Mikołajkami, horyzont czerwieniał i pomoroń 
czowiał w oczach, a jezioro udawało, ża jest lu 
strem. 

Rozbiliśmy nasz „hangar. Spojrzałem na 
Wzgórze. Było już puste i oprócz kilku sosenek nie 
było na nim niczego. Lubiłem je. Jego wyraźny 
zarys już z daleka wyróżnial się w tym fragmen- 
cie brzegów, i jednocześnie zapraszał jakby do 
bliższego poznania. Kto i kiedy nazwał je Wzgó 
rzem Oro Bielika, naprawdę nie wiem, i nikt z 
ludzi, którzy tu bywali nie mógł sobie tego przy- 
pomnieć. 

YŚ zawołał na kolację. Zjedliśmy. Potem 

Reenerio parzenia herbaty. Noszej herba- 

ty! Albowiem herbato, jak sama nazwa 
wskozuje, musi być taka, żeby człowisk po 
niej języka i zębów zapomniał przynajmniej ne 
pół godziny. | rzeczywiście było. Siedzieliśmy póź 
niej, układając sobie plany na dalszy ciąg dopie- 
to co rozpoczętej lazęgi. Ten moment, oprócz 
samego wyjazdu z miasta, lubiłem zawsze noj- 
bardziej. Skutek tego siedzenia po herbacie 
i ukladania dalszych planów byłby pewnie taki, 
że położylibyśmy się spać. gdyby nie to, że „oni” 
zaczęli śpiewać. | może nawet nie to przyciągnę- 
ło naszą uwagę, bo ostatecznie na Mazurach 
śpiewa kożdy, nowet gdy śpiewać — przez litość 
dla bliźnich — nie powinien. Śpiewali inaczej — 
cicho, tak, żeby nie zakłócić tego, co działo się 
wokół: poszumu drzew, jeziora, powietrza — nie- 
jako współbrzmieli z tym nieuchwytnym, co było 
dokoła. Inaczej, bo repertuar ich nie zaczynał się 
od „Czerwonego posa”* czy „góralskich* przy- 
śpiewek i nie kończył się na bitowych „ostatnio 


ściach”. Dziesięć minut sluchanio pozwoliło 
dojść Ryśkowi do genialnych wniosków 
— Ty. to przecież „Mikołajki”. — No i co z te 


go? — Jak to co? Tego już się teroz nie śpiewa, 
niemodne. Kiedyś ty to słyszał ostatni raz?! 

| tu mnie celnie trafił — dawno. Kto ich mogł 
tego nauczyć? Czekaliśmy co będzie dalej. A da 
lej było coraz lepiej — słowacka ,„Sobotenka”, tak 
dobrze znana wśród braci na górskich ścieżkach, 
powstała w odmiennym otoczeniu, o przecież nie 
1aziło sztucznością, ani pretensjonalnością. Pa- 
sowała do tej ściany losu i jeziora, jak kiedyś do 
ścian mejerowej bacówki nad „pimkiem” na Ga- 
sienicowej. A potem usłyszeliśmy: 

„Namiot nad brzegiem jeziora 
i drobna fala u stóp 

Brzeg tamten ginie z wieczora, 
by rano zjawić się znów.” 

Tego nam było dużo za dużo. Albowiem ni 
mniej, ni więcej, zaśpiewali nam piosenkę, któro 
udało nam się „skomponcwać” lat temu wiele 
i żywiliśmy nadzieję, że świat o niej dokładnie 
zapomniał. A tu, patrz pan — taki numer 

| wtedy Ryś cicho powiedział: „Ty, chodź, pój 
dziemy do nich pośpiewać. | tak nie mamy nic 
lepszego do roboty, a przynajmniej wytłumaczy 
my im, że jak znają fajne śpiewki, to żeby nie 
śpiewali byle czego”, Ryś zawsze bronił się przed 
stwierdzeniami typu „Tygrys, aleś ty romantyk” 
i robił to nad wyraz udatnie, tak, że ktoś, kto nie 
znał go z letnich wędrówek, może by i uwierzył 
Ale przychodziło lato i Tygrys był „klient* — wy 
łaził z niego ten romantyzm w najmniej spodzie 
wanych momentach i stawał się powodem do 
stwierdzeń typu: „No, przecież teraz mi wolno, 
nie?" 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Lybernetyczny zwierzyniec 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 jest no 


Polski, choć trzeba przyznać, łe najwięcej po: 


Zapalonych konstruktorów w  Tornowie 
brakuje. Elekt taki, że wiceminister oświaty i 
otwierol 
wystawę przy pomocy... robota. Zdolnie kiero- 
wany 100-kilogromowy, 2-metrowy olbrzym ruszyl we. Na falach unoszą się 
przed siebie pewnym krokiem „mrugając” z0- 
polającymi się na przemian oczami. On prze- 
ciął wstęgę. Potem podował dloń dostojnym 


wychowania prof. Michał Godlewski 


gościom zapraszając do obejrzenia wystawy. A  liwoć 


nie Imponujący jest zwłaszcza 


co popatrzeć — 246 proc! 2 
chodzi z samego Tarnowa, 


basen 
zaprojektowany przez Zbyszka Rempalę. 


okręty 


rakiety. (Nic dziwnego, że 


portowy 


nadbrzeżu dźwigi, dolej linia kolejowa, po któ: 
rej kursują zdalnie kierowane pociągi towaro: 
wojenne: 
niszczyciele, barki desantowe, kutry rakietowe. 
Każdy wyposażony w światło, urządzenia olar- 
mowe, ruchome ormotki. Mogą nawet wystrze- 
pewnego 


dnia no basenie rozegrola sią prawdnwa bil 


wo morska 

Nie kołdy słotek mógl w niej uczestniczyć 
Okręty historyczne: okazały „Smok (galeona 
Zygmunta Augusta) czy „Vosa” - dnolo ma 
delorzy gliwickich = musza unikać wody. Jeszcte 
delikatniejszy stotek egipski z 16 wieku pne 
podróżuje w szklanej goblotce 

- Najbordziej zacołane momy lotnictwo Do 
piero zaczynamy  procowoć nad modelami 
zdalnie kierowonymi radiem, takimi jak samo 
lot Janusza Karnkowskiego z Warszawy — mó 
wi pan Leszek Nowak, instrukior pracowni olek 
Ironicznej, oprowodzojący mnie po wystawie 

A oto przed nomi cybernetyczny zwierzyniec 
Biała myszka podbiega (o raczej podjeżdża) 
do zopalonej lotorki. Podążo za nią eloktry 
czny „mruczek* — on tokże ma wmontowony 
w pyszczek fotoopornik Mysz piszczy, Czerwo 
ne oczy ploną pewno ze strachu, Kot miauczy, 
macha ogonem i omijo nogę, którą mu pod- 
stowiłam. Tylko biedronko zachowuje spokój 
Te zabawki są dzielem nojmlodszych tarnow 
skich elektroników. „Mruczka” zrobił uczeń VI 
klasy Krzyszto Kolodziejczyk, myszka jest dzie: 
lem — Szczepana Kornosa 


Brawo dziewczyny! 


Elektronika przestalo być wylączną  domenq 
chłopców, Molgosia Jośko 2 Tarnowo, uczen- 
nica VII klasy, pokazala na wystowie swój 
radiotelefon. Jej młodsza siostra, Kasia, skon- 
struowalo przyrząd do kontroli jakości tranzys 
lorów. Interesujące prace z elektroniki użytko- 
wej przedstawiły dziewczeta z Pałacu Młodzie- 
ży w Katowicach 

Jerzy Kulesza ze Szczecina przysłał na wysta: 
wę telewizor własnej roboty. Ciekawy eksponat 
pokazali uczniowie Szkoły Podstawowej Nr 4 w 
Wyszkowie. Pobili na głowę Pałac Młodzieży w 
Katowicach, zdobywając aż 2 pierwsze nagrody! 

Odtąd już co roku w Hali Sportowo-Widowis- 
kowej Tarnowskiego Pałacu Młodzieży wysto 
wiać się będzie najciekawsze modele statków, 
samochodów i samolotów. Organizatorzy  zo- 
chęcają gorąco wszystkich młodych modelorzy 
do uczestnictwa w tej imprezie. Warto już dzis 
pomyśleć o nowych konstrukcjach — rewelacyjny 
model nie powstaje z dnio na dzień. Niejako 
„po drodze” człowiek nauczy się rysunku tech 
nicznego. Pozna radość, której towarzyszy two- 
rzenie nowatorskich rozwiązań technicznych. A 
potem, o dziwo!, łatwiej przyjdzie zdać egzo- 
min na studia, poradzić sobie z nauką .na 
wyższej uczelni. 

Tarnowski Pałac Młodzieży dochował się już 
kilku doskonałych inżynierów.elektroników. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Marek Szymański 


Cybernetyczny „mruczek” zaraz dogoni 
myszkę. 


Ruch w porcie zamarł. Za chwilę rozegra się bitwa... 


d 


DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY BUDOWLANEJ 


DLA PRACUJĄCYCH 
Chrzanowskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 


K w Jaworznie, ul. Szopena 40 


ogłasza wpisy do klasy | bez egzaminów wstępnych 
na rok szkolny 1975/76 na następujące specjalności: 


. — murorz 
— cieśla 
— posodzkarz 
— malarz budowlany 
— betoniar2-zbrojarz 
— dekarz-blacharz 
— mechanik maszyn budowlanych 
— ślusorz-spawacz 


— prełabrykacja elementów 
budowlanych 


Nauka w szkole na specjalnościach: 
mechanik maszyn budowlanych i ślu- 
sari-spawacz trwa trzy lata, a na pozo- 
stałych kierunkach dwa lata. Na kieru- 
nek malarz budowlany przyjmowane są 
również miejscowe dziewczęta. Uczniom 
zamiejscowym szkoła zapewnia ber- 
płatne xrakwaterowanie w internacie 
orox wyżywienie, którego koszt pokry- 
wany będzie 1 zarobku ucznia. Ucznio- 
wie *Zasadniczej Szkoły Budowlanej w 
Jaworznie otrzymują: 


w klasie | —  600,— zł miesięcznie 
w klosie II — 1000,— zł miesięcznie 
i premię. 


Ponadto uczniowie otrzymują bez- 
platnie w każdym roku: 


— eleganckie ubranie wyjściowe, dwie 
koszule i półbuty, 


— odzież ochronną i 
narzędzia do pracy, 


— codzienne posiłki regeneracyjne. 


roboczą oroz 


Po ukończeniu szkoły absolwentom 
zapewnia się pracę w Przedsiębiorstwie, 
zokwaterowanie w komfortowych hote- 
lach i możliwość dalszego kształcenia się 
w nowo otwartym przy Srkole 3-letnim 
Wieciorowym Technikum Budowlanym 
dającym wyksztalcenie średnie i upraw- 
nienia do składania egzaminów na 
wyższe uczelnie. 


Kandydaci w wieku 15—17 lat winni 
niezwłocznie złożyć w sekretariacie 
Szkoły nostępujące dokumenty: 


— podanie 
— skrócony odpis aktu urodzenia 


świadectwo zdrowia 


— 3 fotografie 


świadectwo ukończenia szkoły pod- 
stawowej, które kandydat doręczy 
po zakończeniu nauki. 


Podania należy składać osobiście lub 
listownie pod adresem: 


Zasadnicza Szkoła Budowlana dlo 
Pracujących Chrzanowskiego Przedsię- 
biorstwa Budowlanego, ul. Szopena 40, 
32-510 Jaworzno, tel. 35-81. 

K-89 


© Wszyscy, którzy pragną spędzić wakacje 
są o 


po reportersku, proszeni 


uwagę! 


szczególną 


© 3 zadania specjalne 
© 3 zloty 


© 3 nagrody co tydzień 


© Ogłaszam otwarcie wielkiej akcji Ligi 


Reporterów p.n. 


3x3 


Regulamin 


Chcąc bawić się razem ze „Świa- 
tem Młodych”, musicie spełnić na- 
stępujące warunki: 

1. Odpowiedzieć na 3 apele Szefa 
Ligi Reporterów. Będą to 3 zadania 
specjolne — każde na okres 3: ty- 
godni. 


2. Rezultatem Woszych starań po- 
winny być korespondencje nadsyłane 
no adres redakcji. Pośród tych, któ- 
rzy je nadeślą, *rozlosujemy co ty- 
dzień 3 nagrody — aparaty fotogra- 
ficzne, notesy reporterskie i długo- 
pisy. Najlepsze korespondencje bę- 
da drukowone. 


To jednak nie wszystko! 


Lato Wędrujących Reporterów bę- 
dzie miało swoje otrakcje. 25 lipca 
br. rusza bowiem z Białegostoku rajd 
rowerowy redakcji „Świata Młodych” 
p-n. „Szlakiem przygód i bezpiecz- 
nych dróg". Będzie on poruszał się 
dalej trasq: Suwałki — Elbląg — 
Słupsk — Rytel k/Chojnic 


W trzech stolicach nowych woje- 
wództw odbędą się trzy gwiaździste 
zloty rowerowe czytelników noszej 
gazety, którzy akurat znajdą się w 
tej okolicy. W programie zlotów 
przewidziane sq spotkania z aktoro- 
mi. piosenkarzami i sportowcami, 
wspólne zwiedzanie miost 


Gdziekolwiek jesteście, możecie wziąć udział 
w naszej wakacyjnej przygodzie 1 notesem re- 
porterskim i aparatem w ręku. 


Liga Wędrujących Reporterów ode- 
gra w tych zlotach ważną rolę. Ci 1 
Was, którzy zechcą spróbować swych 
sil w dziennikorstwie, będą mogli 
wziąć udzial w wielkim konkursie re- 
porterskim, który odbędzie się przed 
każdym ze zlotów. Celem tego kon- 
kursu jest przygotowanie interesują- 
cych korespondencji do druku w 
„Świecie Mlodych” o stolicach no- 
wych województw. 

Zapamiętajcie, że zloty odbędą się 
w następujących miostach 

Suwałki — 29 lipca 
Elblgg — 8 sierpnia 
Słupsk 

Jeśli ktoś z Was będzie znajdowal 
się w tych okolicach o oznaczonym 
czosie i będzie mógł dojechać na 
miejsce zbiórki — serdecznie zapra- 


szomy. Wszystkie szczegóły podamy 
na kilka dni przed zlotem 


— 12 sierpnia 


Pierwsze zadanie 


A teroz pierwsze zadanie dla Ligi 
Wędrujqcych Reporterów pod ha- 
słem: 


ZNANE — NIEZNANE 


Wędrując po kraju, nie zdajemy 
sobie często sprawy, ile ciekawych 
miejsc omijamy, nie wiedząc, że kry- 
ją się w nich rzeczy interesujące 


"UE TU LATO WĘDRUJĄCYCH REPORTERÓW 


© Mogą to być zapomniane y 
jakieś zobytki, ciekawe okazy przy 
dy, miejsca interesujących zdarze 
wsie i miasteczka, które kiedyś wsła 
wiły się w historii kraju, o dziś żyja 
zopomnione 

© Mogą to być również miejsca 
gdzie mieszkają po prostu ciekaw 
ludzie, z którymi można interesująco 
porozmowiać, coś ciekawego u nich 
zobaczyć 

Wakacje to przecież czas nie 
ustannych wędrówek. Ciągle coś cie 
kowego napotykamy na swojej dro 
dze. Tylko, że jedni są bardziej spo 
strzegawczy, inni mniej. Ogłaszam 
więc otworcie 


BANKU INFORMACJI 
O MIEJSCACH CIEKAWYCH 

Pomagajmy sobie wzajemnie! 
Przysyłojcie korespondencje, opisu 
jące miejsca, które polecacie swoim 
kolegom, aby je odwiedzili To 
pierwsze nasze zadanie. Piszcie na 
adres; „Świat Mlodych", ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, Ligo 
Wędrujących Reporterów, ZNANE — 
NIEZNANE. 

Pamiętajcie: co tydzień 3 nagrody 
3X3=9. Tyle nagród czeka Was 
za wykonanie tego zadania. Powo 
dzenia! 

Siel Ligi Reporterów 
WOJCIECH PIELECKI 


/ 


PIEGOWATY PROBLEM 


Wszyscy cieszą się z lata i słońca, tylko ja 
jedna nie! Powód jest bardzo prosty, Jestem pie- 
gowata, a po opalaniu wyglądam okropnie — 
dosłownie całe ciało mam w kropki. Najgorsze 
jest to, że moje koleżanki mają normalną skórę 
i wyśmiewają się ze mnie „przez sitko opalanej". 

Błagam, poradźcie coś, bo ja już mam dość 
PIEGUS 


tego piegowatego życia. 


W numerze 66 wydrukowany byt list Joen 
"nu, Która pytała, czy stę mówi sweter czy 
sioetr. Odpowtedziałaś, Kropeczko, że swetr 
Tymczasem słowniki jako poprawną podają 
formę sweter. Zwracam się więc z prośbą 
v wyjaśnienie — Renata Ueigier. 


W maszynopisie, który wysłałam do dru- 
karni. napisane było czarno na bialym: 
sweter. Zostało to zresztą sprawdzo- 
ne zaraz po (ym, jak rozdzwoniły się w 
redakcji telefony. Przyszło też wiele listów 
protestacyjnych, od uczniów i od nauczy- 
cieli. Protesty były oczywiście słuszne. To, 
że ten fatalny bląd drukarski zauważyło 
natychmiast tyle osob. powinno mnie w 
pewnym sensie podnieść na duchu, a jed- 
nak mi czegoś żal... Bo czyż po niniejszym 
wyjaśnieniu moi czytelnicy będą mogli 
mieć w przyszłości pewnośc, że w to, co 
im piszę, nie wmieszał się znów choc| 
drukarski?! Dlatego gorąco proszę pa 
koreklorki o starannicjsze czylanie szpalt. 
Wierzę. iż wyeliminowanie błędów przy- 
wróci zaufanie czytelników do tego, co się 
drukuje w tym miejscu. 


A teraz, Renato, kilka informacji sze 
gółowych o wyrazie SWETER: jest on po- 
chodzenia angielskiego. utworzony został 
od czasownika SWEAT —  „pocić się' 
(wym. słet). Polacy odmieniają wyraz 
sweter lak jak np. LUTER, samo- 
gloska e z drugiej sylaby potraktowana 


została jako ruchoma i wypada przy od- 
mianie przez przypadki (SWETRA, SWE- 
TROWI. SWETREM). Pozostała jedynie w 
mianowniku i to tylko liczby pojedynczej. 
Ponieważ temat SWETR — pojawia się w 
mowie znacznie częściej, przedostał się on 
z czasem i do mianownika. Dlatego wiele 
osób blędnie mówi: mam nowy swetr. A 
właściwie, jeśli chcielibyśmy być bardzo 
dokładni, to należałoby mówić: swetera, w 
sweterze, swetery itp., (tak jak na skute- 
rze, skutery), gdyż SAMOGŁOSKA e z 
drugiej sylaby wyrazu sweter NIE JEST 
HISTORYCZNYM POLSKIM E RUCHO- 
MYM. 

Droga Kropeczko, od dawna nęku mnie tu- 
ka sprawa. Chcąc kupić smycz dla a nie 
wiem, jak zapytać: „czy jest smycz „CZY 
są smycze? Nie wiem także, jak ten wyraz 
będzie brzmiał w dopełniaczu. Proszę o SzUb- 
ką pomoc — Elżbieta. 

Spieszę z odpowiedzią, bo może zamierzasz 
założyć hodowlę psów i SMYCZE będą Ci 
plinie potrzebne. Smycze, więc wiesz już 
jak brzmi mianownik liczby mnogiej. Teraz 
dopelniacz. W obu liczbach ma on jednako- 
wą postać, czyli powiemy: nie wzięłam z 
domu smyczy, w sklepie zabrakło smy- 
czy. Wyraz ten należy do VI DEKLINACJI 
ZEŃSKIEJ i odmienia się tak jak np. NOC. 


Wasza mgr KROPECZKA 


cielki. 


Można więc stonować piegi równomierną opale 
nizną, tylko uwoga|! przyzwyczajanie skóry trzeba za- 
np. od naświetlania Piegi 
lampą kwarcową. Częściowe zamoaskowonie piegów 
przynosi także „kuracja marchowkowa”, polegająca 
no wypijaniu codziennie | szklanki soku z marchwi 


cząć stopniowo i regularnie, 


LUDOŻERCA 
CHOWA PIÓROPUSZ 3 


Jeszcze nie lak dawno do Europy 
nadchodziły stąd budzące grozę 
wieści: mieszkańcy Nowej Gwinei, ci 
dzicy i borborzyńscy Popuosi, są lu 
dożercami! Skąd wzięły się owe wyo- 
brażenia o tym odległym kraju, któ- 
rego ludność przez długi czas sku- 
tecznie opierała się próbom pod- 
boju i kolonizacji? 

Od wieków Papuosi trudnili się 
rolnictwem, na ich polach najwięcej 
rosło palm, z suchego miąższu orze- 
chów kokosowych wytwarzali koprę, 
w smukłych, zrobionych z jednego 
pnia drzewo czółnach wypływali na 
połów ryb, papuoscy myśliwi z 
dzungli przynosili mięso dzikich zwie 
rząt. Mieli więc zawsze pod dostot- 
kiem (jeśli nie nadmiar) żywności. A 
jednak pomiędzy poszczególnymi 
plemionami, a nawet sąsiednimi 
wioskami bez przerwy dochodziło do 
długotrwałych i krwawych wojen, 
zwlaszcza w okresie kolonialnym, 
kiedy to białym przybyszom było jak 
najbardziej na rękę sklocenie rdzen- 
nych mieszkańców wyspy. Zyciem 
Papuasów rządziły surowe i bez- 
wzgledne nakazy religijne: kto zje 
fragment serca lub mózgu dzielnego 
i madrego wiogo, ten wejdzie w po- 
siadanie jego mądrosci i odwagi. Byl 
to więc religijny obrządek, a nie 
podstawo pożywienio, jak rozgłaszo- 
li kolonizatorzy. 

Ale i bez tych proktyk Papuasom 
na odwadze i mądrości nie zbywało. 
Przez wiele lot dzielnie bronili się 
przed zajęciem ich ziem przez Eu- 


Brązowe kropki występujące najczęściej na twarzy 
i rękoch, rzadziej no cołym ciele, to skupiska nie- 
tównomiernie rozłożonego borwnika skóry iwonego 
pigmentem. Mniej widoczne jesienią | zimą, ujownia* 
ją się przy najmniejszym choćby nasłonecinieniu skó: 
ry, stając się prawdziwym utrapieniem dla właści 
Ponieważ nie istnieją środki umożliwiające 
całkowite ich zlikwidowanie, proponują zabiegi przy” 
noszące częściowe olekty wyrównawcze 


Działaniem wspomagającym może być słosowa- 
nie odpowiednich środków kosmotycznych, z których 
polecam podkład z serii „Cleo”* Make-UP (Polleny- 


Urody). Jest to proparat tonujqcy skóre i nadający 
jej jednolite raborwienie, Produkowany jest w 6 ko 
loroch: różowym, naturalnym, morelowym, brzoskwi 
niowym oraz opalonym Ii II 


Piegi (niestety wrar r calą cerq) moina równieł 
cłąściowo wybielić, stosując na noc specjalny krem 
tluszerający noskórek pod nazwą „alina super" 
łabieg ten moino przeprowadzić 1a uprzednią rgodą 
lekarza-dormotologa 
ich wybielania polegający na systamatycinym 1my 


Istnieje równieł inny sposób 


waniu piegowatych miejsc maślonką, soklem za świa 


ludy popvańie 


ropejczykow. Sprzyjał im też cho 
rakter wyspy: góry porosłe tropikol- 
ną dżunglą. Toteż, choć Nową Gwi- 
neę odkryto jeszcze w XVI wieku, 
praktycznie dopiero po drugiej woj- 
nie światowej cały kraj stał się do- 
stępny dla przybyszów z zewnątrz 


Obecnie część Nowej Gwinei, 
Irian Zachodni, wchodzi w skład te- 
tytorium Indonezji. Leżąca na po- 
ludniu Popua liczy obecnie ponad 
1200000 mieszkańców — Popuasów 
i Melonezyjczyków oraz ok. 35 tys 
Europejczyków. 


Dzisiaj Papuosi nie toczą już 
krwawych walk ze swymi współbro- 
tymcami, o popuoskie maluchy cho- 
dzą do szkoły. Nowet mieszkańcy 
najbardziej odległych wiosek prze- 
stawiają się na gospodarkę bardziej 
nowoczesną. Wielu z nich można 
dziś spotkać na trodycyjnym targu 
w Porto Moresby, gdzie sprzedają 
płody rolne ze swych pól, podczas 
gdy ich dziadkowie często w ogóle 
nie mieli pojęcia o tym, czym jest pie- 
niqdz. Większość wiosek bylo samo- 
wystarczalno, a jeśli odbywał się 
handel, to raczej wymienny. Młodzi 
rybacy z czólen przesiedli się na ło- 
dzie z motorkami, a wczorajsi myśli 
wi dzisiaj szukają pracy choćby w 
górnictwie — na Nowej Gwinei wy- 
dobywa sie złoto i miedż. Wielu Pa- 
puasów za zorobkiem wyjechalo na 
pobliskie wyspy Melonezji. 


Osobliwa sztuka i papuaski folk- 
lor ściągają tutaj wielu turystów. 


tych ogórków lub rozcieńczonym soklem 1 cytryny 


oznaka dzieciństwa I młodości ustąpują 
rwykle w wieku dojrzalym, A jeśli nia mołna len 
zupelnie rwalczyć, Irzoba je po prostu 
wierzcie mi, dodają one dziewczynie duło wdriąku 
Trzeba je tylko umieć nosić 


polubić! Bo 


BARBARA MOROZ 


Dzisiaj bitwy krajowców, 
obrzędy magiczne, czy odwiedziny w 
„domu duchów” inscenizowone sq 
już tylko dla nich. Po zakończonym 


tajemne 


przedstawieniu  papuoski wojownik 

zmywa z twarzy grożne malowidła, 
chowa pióropusz i idzie do domu 

(oprac. ep) 

Zdjęcie: archiwum 


JESZCZE JEDEN SZYBKI FITTIPALDI 


Emerson Fittipaldi — od dwóch sczo- 
nów najszybszy człowiek świata — ak- 
tualny mistrz w największych wyści- 
gach samochodowych, fak zwanych 
Grand Prix ma pod bokiem konkuren- 
ta. Jest nim... brat Emersona — WIL- 


SON. Dla ścisłości — jeszcze jeden z 
rodziny Fittipaldich zajmuje się wyści- 
gami, a mianowicie ojciec obu — też 


Wilson, tyle, że nie ściga się, a kieruje 
pracami nad konstrukcją czysto brazy- 
lijskiego samochodu wyścigowego 0 
nazwie COPERSUCAR. Przedsięwzięcie 
takie jest niezmiernie kosztowne, w grę 
wchodzą setki tysięcy dolarów i dlate- 
go każdy, kto ma jakieś doświadczenie 
konkurencyjne szuka opiekuna. który 
mógłby sfinansować te prace. Wilson 
Fittipaldi wraz z ojcem znaleźli takie- 
ko mecenasa w postaci producenta... 
cukru w Brazylii. Olbrzymia sieć tych 
wytwórni dysponuje ogromnymi fundu- 
szami na reklamę, więc pieniądze te 
postanowiono przeznaczyć na budowę 


pierwszego brazylijskiego samochodu 
wyścigowego. Jeśli wóz będzie już go- 
y do startu, będzie on na wielkich 
kach reklamował brazylijski cu- 


kier. 
Na zdjęciu Wilson „Fittipaldi prezen- 


tuje samochód wyścigowy COPERSU- 
CAR. Oto kilka danych technicznych: 
silnik — Ford Cosworth, ośmiocylindro- 
wy o pojemności 2933 em, osiąga 0l- 
brzymią moc 170 koni mechanicznych 
przy 10500 obrotów na minutę: skrzy- 
nia biegów — pięciostopniowa z wstecz 
nym; opony słynnej marki Goodycar. 
Samochód (en już kilkakrotnie pró- 
bował swych sil w dużych wyś ach 
Ciągle jeszcze jednak ujawniają się n 
wielkie jego niedoskonałości, których 
nic sposób przewidzieć w fazie produk- 
cji. Jest nadzieja, że już za kilka mie- 
sięcy COPERSUCAR stanic się konku- 
rentem dla innych. Znawcy są przeko- 
nani, że Emerson Fittipaldi od razu 
przejdzie wtedy do zespołu rodzinnego 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


| Ji się cieplej, rostnuro- 

woliśmy namiot i poseliśtmy, 5le- 

drieli przy ognisku, coś się lam 
jesreie no nim pichello. Stoliśmy lok 
przy ogniu zastanawiając się jak no nos 
rotmagują, co powiedią, kim będa 
«i nowo pornam ludneł Cz spol 
kamy ich kiedyś jesrcie? 


Ryś podstedi pierwsty I spyłol „Mor 
no r wami trochę posiedrieć?" 

Wiecie, jak to jest, gdy siedrńi sią 
przy ogolsku i nagle jak spód ziemi wy 


rosła ktoś £ takim pyłaniem. Przeciet 
nie powie mu się nie!, o pora tym lo 
niesomowila ciekawość kto to moie 


być? 


Mieli po 15-17 lot, wyglądali na 
dobrie tnojace wę lowartystwo, która 
spotyka 
jednym ognisku nie po raz pierwsry. 
Usiedliśmy. Przyglądoli nom sie prier 
pewien czos, potem znów roczeli śpie 
wać i byli wyraźnie todowoleni, gdy 
podjęliśmy wroz z nimi melodie 


1 Mozurami i siedzi prry 


„Janicku zbójnicku, bylby Kobie 
tibójnik 
Kiebyś se wyrumboł do luptowa 
chodnik 
Hej, do Luptowa chodnik.” 
Cicho śpiewali, miękko, żeby nie 
przeszkodzić temu wszystkiemu wokół, 
co spoć chciało 


Ale wszystko co dobre, mo przeciez 
swój koniec. Z ciemności padlo* „Proszę 
do namiotów". Głos był mocny i sta 
nowczy. „Oho, jokiś srogi szel-kierow 
nik" — pomyślolem sobie. | rzeczywiś 
cie „szeł”' byl niewiele niższy od ogrom 
niostego Ryśka, tyle, że ze dwo razy od 
niego szerszy. Czorno broda i spłowiola 
czopka z doszkiem — to wszystko, co 
moglem zoboczyć. „Spać, bractwo, ju 
tro całe Śniardwy przed naomi”. „lok 
jest, kopitonie" — stwierdzili krótko 
i rozeszli się do namiotów 


Mysmy zostoli. Stać nos było na to. 
Nigdzie jutro nie płyniemy, nie momy 


nic ciekowszego do roboty Spać? 
Bzdura — taki fojny księżyc i jeszcze to 
jezioro na dokładkę. | nogle głos jok 


spod ziemi, ocz już znajomy 


— Co jest, panowie, dlaczego jeszcze 
nie w nomiotach? 

- A bo my jeszcze nie musimy! — 
odparł Rys, niezbyt pewien, czy aby ma 
tak znowu rację. 


— Och, panowie nie ze spływu, nie 
poznałem 


Ale wtedy ja POZNALEM Wytrzy- 
małem wiele — i to, że obozowali na 
naszym miejscu, i to, że niektóre kojaki 
przypominały nasze szkolne, i piosenka, 
dobrze 
„proszę do namiotów” i ich „tok jest, 
KAPITANIE". Broda i czapeczka dały 
mi niemal pewność. Ale przecież był to 
w sumie obraz 


którą znałem tak Potem to 


sprzed lat dziesięciu 
i dlatego przede wszystkim chcialem po 
czekać do dnia, aby przy jego świetle 
przekonać się o swej pomyłce. Kiedy 
jednok rozległo się to: „Co jest, pano- 
wie?" — byłem pewien. Wydusiłem : 
siebie: „Kapitanie?”* i za chwilę: „Wi 
tek?" Nie chcialem wierzyć, że jest to 
możliwe, że tokie spotkania w ogóle się 
zdarzają. Stanqł jakby nie byl pewien 
czy to do niego. Powtórzyłem: „Witek?” 
Powoli podszedl do ogniska. „Zgadza 
się, znasz mnie, kim jesteś?" — zapytał. 
No i co mu odpowiedziec — że ja? La- 
tarka zaświeciłem sobie w twarz — mo- 
Krótka milezenia 
i niepewne: „Marek?* Tok, jest i Ryś 


ze pozna chwila 


Potem siedzieliśmy, gadając, przy 
ognisku. Dobrze nam się mówiło, tylko 
coraz jaśniej robiło się dokoła 


Rano odpłynęli. myśmy zostali. Zeg 
naliśmy ich, machając rękami, a na 
maszt noszej lłajby „Berbeluchy” wje- 
chał klubowy proporczyk — należał mu 
się ten salut. Za wszystko 


Może się jeszcze 
Może 


gdzies spotkamy 


Wszystkim Wam życzę takich spotkan 
MAREK GALA) 


paska 
z Wielunia pt. „Czy dziewczę- 
są bardziej uczuciowe”, z któ- 

wynika, że chłopcy wstydzą 


reakcja innych 
, którzy widząc chłopca 


_z dziewczyną robią pod ich ndre- 


sem niestosowne uwagi. Żeby 
więc uniknąć plotek, chłopcy 


zwykle ukrywają swoje uczucia. 


Antoni z Andrzejowu 

Mam 14 lat. a chłopiec, u któ- 
rym będę pisać jest w tym sa- 
mym wieku. Od pewnego czasu 
zauważyłam, że zwruca na mnie 
uwagę. Cieszyło mnic to, bo on 
także mi się podobał. Lecz w na- 
szej znajomości istnieje pewna 
przeszkoda. Otóż chłopiec ten 
chodził niedawno z pewną 
dziewczyną, która mu teraz do 
mnie wielki żal. Potępiają mnie 
także koleżanki, twierdząc, że 
podrywam cudzych chłopców. Je- 
stem jednak pewna, że on do 
nu nic już nic czuje, choć ona 
nadal go kocha. Parokrotnie pró- 
bowałam zejść im z drogi. lecz 
nie dało to żadnych rezultatów. 
Nadal się spotykamy, lecz mam 
z tego powodu wyrzuty sumie- 
nia. Poradźcie, co zrobić, 


Helena z Gdańska 


Zawiniła 
nasza nieśmiałość 


Czy dziewczęta są bardziej u- 
czuciowe? "Nie wiem - może, 
Postaram się jednak Uueprawic- 
dliwić ten pozorny brak uczucio- 
wości u chłopców mojego pokroju 
— a więc nieśmiałych. Wiem z 
własnego doświadczenia, nieła- 
two nawiązują oni kontakt z 
dziewczętami, Przyczyna jest 
ODA jedna — lęk przed po- 
rażką. I tu apel do dziewcząt — 
więcej wyrozumiałości! Wierzcić 
mi — przezwyciężyć nieśmiałość, 
to wejść na stopień. którego nie 
widać, zresztą wiele z Was do- 
brze o tym wie. Kiedy raz zdo- 
byłem się na podejście do nie- 
znanej dziewczyny i poprosiłem 
9 kupno biletu — był to dla. mnie 
poważny sukces. 

Maciej 
z Tomaszowa Mazowieckiego 


Jan Stopyra, Wólka Nie- 
dzwiedzka 61, 36-140 Soko- 
łów MŁP, chce nawiązać 


kontakt z przyjaciółmi in- 
teresującymi się muzyką, 
sportem i modelarstwem, 


Co myślą chłopcy? 


Nasza koleżanka Grażyna po- 
ruszyła sprawy chłopców żarzu- 
cając nam, że jesteśmy mniej od 
nich uczuciowi. "To fakt, że w 
„Rędakcyjnej Poczcje”* Spotyka 
się więcej wypowiedzi dziewcząt. 
które wszystkie swoję troski i 
niepowodzenia przelewają na 
papier. Myślę, że to w niczym 
nić pomaga — lepiej swoje fro- 
ski zamknąć w sobie i nie dzie- 
lić się nimi. bo zwierzenia sa 
często przykre i bolesne. 


Mirek z Bieszczad 


Wybrakowana książka 


W nakrodę za najlepsze wyni- 
ki w nauce i wzorowe 
wanie na zakończe 
szkolnego dostałam 


Ś V 
" mogć jej przeczytać, ponie- 
waż nu paru stronach nie ma 
tekstu, Poradźcie mi co mam 
Z0bIĆ z la książką? 


Katarzyna Kaczkowska 
Nowe Kościerzewo 


Qd redakcji: Jak nas poinfor- 
mował Dom Książki „Nasza 
Księgarnia*, egzemplarze ksią- 
żek wadliwie wydrukowane na- 
leży zwrócić do księgarni, która 


_ Tracanelli. 


en 5 ama Aid k Alana wi - 
ryskim stadionie a Reż 
lejna konkurencja rowodów — 
konkurs skoku o tyczce. Na „placu bo- 
ju” porostoli już tylko dwaj zawodnicy: 
rezentant spodarry — Tracanelli 
i Polak — Wojciech Buciarski, Obaj po- 
konali wysokość 5 m 20 cm, ale aden 
1 nich nie rerygnuje x dalszej walki. 
Obaj chcą skakać dalej. Poprzecika 
wędruje w górę o 10 cm wyżej. 
Pierwszy zmaga się 1 wysokością 
Niestety, ber  rerultatu, 
Wszystkie trry próby są nieudane, Ale 
Francuz nie jest tym zbytnio zmartwio- 
ny — jeśli Buciarskiemu też się nie po- 
wiedzie, on zwycięży, bo przy pokony- 
waniu wysokości 5 m 20 cm oddal 


- mniejszą ilość skoków. 


Wreszcie kolej na Buciarskiego. Ten 
dlugo koncentruje się, zwleka i wresz- 
cie... prosi o podniesienie poprieczki na 
wysokość 5 m 50 cm. Fala zdumienia o- 
garnia wszystkich. Co on wyprawiał! 
Niepotrzebnie  srariuje, przecież nie 
przejdziel ) 


Dwa pierwsze podejścia są nieudane. 
Pozostala jeszcze jedna, ostatnia szan- 
sa. Buciarski wie, ie jeśli strąci po- 
przeczkę — przegra. Wreszcie ruszyl; 
dobre odbicie, piękny, płynny lot... Gdy 
spada! na matę, publiczność na sta- 
dionie szalała 1 podziwu. Przeszedl. Po- 
bił A! Polski i wyrównał rekord Eu- 
ropy 


Po pięciu latach zmagań Buciarskie- 
go z wysokością i z przeciwnościami lo- 
su, rekord Polski w skoku 6 tyczce znów 
należy do niego. 

* 


Pewnego dnia 14-letni uczeń war- 
szawskiego Technikum Hutniczego zja- 
wił się na stadionie Skry z mocnym po- 
stanowieniem uprawiania lekkiej atle- 
tyki. Niezdecydowany co do wyboru 
konkurencji, próbuje swych sił w bie- 


_gach, w skokach w dal i wzwyż; - 


stety, bez większych rezultatów. Załama- 


, 


' 


ny niepowodzeniami chcial połegnoć 
się z królową sportu, Na jednym z tro- 
ningów wziął do ręki tycrkę. Ku ogól- 
nemu zdziwieniu pokonał wysokość 
2 m 60 cm, Ten wynik prresądził o 
wszystkim, Nic nie bylo w stanie osłabić 
zopolu chłopaka, ni dlugle męczące 
dojazdy na treningi, ani nocne odrablo. 
nia lekcji w kuchni dwupokojowego 
miesrkanka, by nie przesrkodrać poro- 
slałym pięciorgu domownikom. 


Z uporem, krok po kroku urzoczywist. 
nia swoje sportowo ambicje, pokonuje 
kolejne wysokości, Ał wroszcia w 1970 
roku 20-letni Wojciech Buciarski, wycho. 
wanek trenera Andrzaja Krzosińskiego, 
ustanawia rekord Polski w skoku o tycz- 
ce wynikiem 5 m 15 cml 


Przeciwności losu 
część pierwsza 


Na rok przed mistrzostwami Europy 
w Helsinkach typowano go na jednego 
z kandydatów do medali. Wyniki, które 
uzyskiwał na treningach, potwierdzały 
jego wysoką klasę. Na dwa tygodnie 
przed mistrzostwami na jednym z tre- 
ningów Buciarski łamie tyczkę, Do decy- 
dującego konkursu staje z tyczką z 
twardszego niż ta, na której trenowol, 
tworzywa. Nie potrafi sobie poradzić 
Ł twardym plastykiem. Tyczka szybko 
sztywnieje, a Wojtek drży. Może z prze- 
nikliwego zimna, a może... Zawiódł — 
przegrał. _A  usprowiedliwienia, - że 
sprzęt kiepski, nieodpowiedni, nic tu nie 
zmienią. 


Przeciwności losu 
część druga 


Olimpiada monachijska zbliża się 
wielkimi krokami, Solidnie przepracowa- 
ny zimowy okres powinien procentować 
podczas startów. Buciarski trenuje jak 
nigdy dotąd. Na treningach wyciska z 
siebie siódme poty. Chce wykorzystać 
kolejnq szansę. Chce pojechać na olim- 
piadę. Podczas jednego z treningów 
zrywa przyczep mięśnia dwugłowego 
uda. Przymusowa przerwa — i szanse na 
wyjazd są coraz mniejsze. Olimpijskie 
minimum uzyskuje w ostatniej chwili. 
Szczęśliwy, wyjeżdża na olimpiadę. Ale 
jego trener Andrzej Krzesiński zostaje 
w Warszawie. O tym, jak bardzo po- 
trzebna była obecność trenera, przeko- 
nał się Wojtek w finale. 


Pięciometrową wysokość, dającą pra- 
wo uczestniczenia w konkursie, pokonu- 
je z dużym zapasem. Ze skoku na wy- 
sokości 5 m 10 cm Buciarski rezygnuje. 
Nie wie (bo niby skąd?), że na oddanie 
skoku na wysokości 5 m 20 cm będzie 
musiał czekać dwie godziny. 


Mięśnie Wojtka stygną, traci rytm i 
nie pokonuje wysokości, która dałaby 
mu miejsce w pierwszej szóstce najlep- 


szych. Za brak doświadczenia płaci u- 
tratą kolejnej szansy. 


Przeciwności losu 
część trzecia 


Roku 1973 Wojtek Buciarski nie chce 


_w ogóle pamiętać! Kontuzje i choroby 


wykluczają go z treningu. Na początku 
1974 roku, znów. pełen nadziei, solidnie 
zabiera się do pracy, Do mistrzostw 
Europy w Rzymie blisko. Wojtek nie jest 
już jednak kandydatem na wyjazd. Jego 
rekord z 1970 roku poprawia klubowy 
kolega — Tadeusz Ślusarski, pokonując 
wysokość 5 m 42 cm. Wyrostają groźni 
rywale: W. Kozakiewicz i P. Iwiński. Czu- 
je się jak piąte koło u wozu — nikomu 
niepotrzebny, nie brany pod uwagę przy 
ustalaniu składu reprezentacji na mi- 
strzostwa Europy. Z trudem odzyskuje 
utraconą pozycję. Przed mistrzostwami 
Europy ma wynik dający miejsce w eu- 


T 


ropejskiej czołówce| Na mistrzostwach 
kolejny raz zawodzi. Może ugina się 
pod ciężarem odpowiedzialności, która 
paraliżuje ruchy, uniemożliwia swobodę 
podczas skoku? Zajmuje czwarte miej- 
sce, a do szczęścia brakowało tak nie- 
wiele... 


Tej porażki niczym nie może uspra- 
wiedliwić. Ani brakiem sprzętu, ani bra- 
kiem trenera. Mógłby wprawdzie powie- 
dzieć o wyrwanych ze sportowego życia 
tygodniach, które zamiast na treningu 
spędzał na przenosinach ze Skry do 
Legii. Ale po co?! Może wyglądałoby 
to na przerzucanie odpowiedzialności 
na innych? Liczy się tylko wynik, a 
„podsumowują” go ci sami ludzie, któ- 
rzy nie wykazali zrozumienia, nie po- 
mogli w chwili, gdy potrzebował jej naj- 
bardziej. 


Rzymska porażka dopełniła czary go- 
ryczy. Ma dość startów. Uzyskana matu- 
ra nie zadowala. Chce skończyć Akade- 
mię Wychowania Fizycznego. Mieć wię- 
cej czasu dla siebie: na kino, teatr, 
spotkania z przyjaciółmi. Porażki bolą 
bardziej, niż wtedy, gdy je ponosił. Pra- 
sa nie szczędzi krytycznych uwag. Woj- 
tek nie jest już rekordzistą Polski, jego 
koledzy skaczą wyżej... 


Próbuje raz jeszcze 


Najłatwiej byłoby się wycofać — 
zrezygnować. Ale czy tak może postąpić 
człowiek, który kocha sport, który dla 
skoku o tyczce tyle poświęcił? | traktu- 
je sport po  amatorsku. Postanawia 
spróbować roz jeszcze. Może za namo- 
wą trenera — Andrzeja Krzesińskiego, 
który zna jego talent i możliwości. A 
może na przekór losowi... W 1975 roku 
znów trenuje z zapałem, w sali bez wi- 


dzów, bez dopingu, ale z nadzieją 
uchwycenia tyle razy wymykającej się 
szansy. 


Na halowych mistrzostwach Europy 
w Katowicach zajmuje drugie miejsce, 
W trzy dni później ustanawia halowy 
rekord Polski. Pod koniec maja skacze 
na powietrzu 5 m 45 cm poprawiając 
o trzy centymetry rekord Polski należący 
do Tadeusza Ślusarskiego. 


Na mityngu w Paryżu potwierdza ror 
jeszcze swoją wysoką lormę. Mowy ra 
kord Polski i wyrównany wynikiem 5 m 
50 cm rekord Europy należą znów do 
niego! 

Przed Wojciechem  Buciarskim olim- 
piada w Montrealu. Cry przełamał ju 
przeciwności losuł Cry zdobędzie ma- 
dal? Bicie rekordów to nie to samo, co 


idobycie olimpijskiego kruszcu. Musi 
przecież potwierdzić, ie należy do grona 
najlepszych tyczkarzy na świecie. 


Ber względu na wynik montrealskiej 
próby będzie skakał dalej. Bo, jak sam 
twierdzi, rawsze chciał i nadal chce 
skakać wysoko. 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


Amerykanie nie od dziś są opętani maniq rekordów. Oprócz ciq- 
głych prób bicia rekordów szybkości w pojazdach czterokołowych no 
dnie wyschniętego jeziora Salt Lake od kilku lot czynione są ta'n 


próby bicia rekordów na motocyklach. 


Prezentowany na zdjęciu pojazd służy do startów w imprezach bar- 
dzo popularnych w Stanach Zjednoczonych, a polegających na tym, 
kto prędzej przejedzie ze startu stojącego ćwierć lub pół mili. Cała 
więc inwencja konstruktorów takich pojazdów idzie w kierunku zna- 
lezienia takiego zestawu silnika ze skrzynią biegów, aby w ciągu kil- 
ku sekund, w czasie których pokonuje się dystans, 
mum mocy. Pojazd na zdjęciu jest dziełem Dennisa Normana i zbu- 
dowany został z dwóch silników motocykla Triumph 650, więc łączna 
Drogą żmudnych przeróbek 
skano moc około 200 koni 
z, 


pojemność silnika wynosi aż 1300 cm?! 


z tych dwóch zblokowanych silników uzy: 
mechanicznych. Na zdjęciu widać równie 
zdu zastosowano na przednim kole hamulec tarczowy, bowiem tra- 


uzyskać maksi- 


że do hamowania poja- 


dycyjny bębnowy nie wytrzymałby obciążeń przy prędkościach powy- 
żej 200 km'godz., jakie pojazd taki z łatwością uzyskuje. 

Pojazd Dennisa Normana pokonuje ćwierć mili, czyli około 465 me- 
!rów ze startu stojącego, w 8,4 sekundy! 


oferuje czytelnikom inne inte- 
resujące ich pozycje. 


| 
, 
| 
| 
| oddaje za nie równowartość lub 
| 
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REPORTER, 


LD Dalekie 


podróże 

Przyjechałem do p. Edwarda 
Wojczewskiego z Gorzyc koło Wo- 
dzisławia, ponieważ jest on krót- 
kofalowcem. 

Pan Wojczewski pokazał mi du- 
że pudło wypełnione kartami po- 
twierdzającymi nawiązanie łącz- 
ności z innymi krótkofalowcami. 
Jest ich 4.676. Interesująco pre- 
zentuje się karta ze zdjęciem z 
lądowania na Księżycu statku kos- 
micznego „Apollo 11", którą wy- 
słał w ramach wymiany krótko- 
falowiec K2 UTC. W radioamator- 
stwie krótkofalowym nie stosuje 
się bowiem nazwisk, nie dzielą 
granice wieku; wszyscy są kolega- 
mi znanymi z imienia pod takim 
lub innym numerem wywoław- 
czym. 

Gospodarz zaprasza mnie do 
swojego pokoiku. Najpierw widzę 
półki z książkami, czasopisma 
techniczne, a na uboczu — cel mo- 
jej wizyty — aparat nadawczo-od- 
biorczy. Pan Edward siada na 
krześle, włącza antenę nadawczą, 
ja staję z boku. Nakładamy słu- 
chawki. SP 9 SFQ „wchodzi* do 
eteru. W słuchawkach rozlegają 
się trzaski, gwizdy. Pan Edward 
kręci gałką „nastrojka* — dostraju 
odbiornik do odpowiedniej długoś - 
ci fali. Pasmo 80 m. Słyszymy 
SP 7 KGO — Karol, Grażyna, Olga. 
który nadaje w języku polskim i 
"rosyjskim. Pan Edward włącza 
nadajnik i zgłasza się: „SP 9 DFQ 
— Dawid, Franek, Quebec". Jed- 
nakże nie udaje nam się nawiązać 
łączności. SP 7 KGO nas nie sły- 
szy. Przerywamy nadawanie. Par 
Edward wyjaśnia. że najlepsze 
warunki łączności są wczesnym 
popołudniem. „Spróbujemy jesz- 
cze później* — dodaje. 

Rozglądam się po pokoju. Więk- 
szość zajmują przyrządy: genera- 
tory akustyczne, woltomierz lam- 
powy. przełącznik elektronowy. 
generator regulowanej częstotli- 
wości dźwięków, miliampero- 
mierz, omomierz. 

Pan Wojczewski chciałby prze- * 
kazać mi jeszcze mnóstwo wiado- 
mości, lecz, niestety, jest już godz. 
23 i muszę wracać. Idąc do domu. 
przypominam sobie jego słowa: 
„Dzięki eterowi przebywam co- 
dziennie tysiące kilometrów, po- 
znaję interesujących ludzi". 

Nieraz słyszeliśmy o pomocy 
krótkofalowców w ratowaniu ży- 
cia człowieka. w czasie klęsk ży- 
wiołowych. Może kiedyś usłyszy- * 
my także o panu Wojczewskim? 


IRENEUSZ TOSTA 
Krostoszowice 


Do zachodu słońca pokonał kilkanaście kilometrów. Nie 
czuł zmęczenia i nie myślał o zatrzymaniu samochodu, mi- 
jały go co pewien czas w tumanach kurzu. Dopiero gdy 
zapadły ciemności, postanowił spróbować. Zobaczył za so- 
bą reflektory, stanął na środku drogi z podniesioną rękq. 
Wór nadjechał, oślepił go i stanqł hamując ze zgrzytem. 
Kierowca małej półciężarówki uchylił drzwiczki. 


— Nigdy tak nie stawaj, bracie — powiedział. — Te 
wszystkie gruchoty jeżdżą bez hamulców. 


Pozwolił mu usiąść przy sobie, jechał aż do Cusco i 
mógł podwieżć Amaru do miejsca, skąd pozostawało tylko 
kilka godzin marszu do wioski. Spojrzał na wiejski strój 
Amaru. 

— Byleś kiedy w mieście? — zapytał. 

— W Acucho — odparł Amaru. 


— Wielkie miasto! — zaśmiał się kierowca — zaraz jed- 
nak spoważniał i dodał: — Nic w tym wesołego. Wiesz 
dlaczego cię zabrałem? Bo mi przypominasz mnie samego 
sprzed lat. W twoim wieku też nie mialem pojęcia o ni- 
czym. Powiedz, uciekleś 1 domu? Wyglądasz jak spło- 
szony. 

— Nie — szepnął Amaru. 


— Twoja sprawa, nie mów — zgodzil się kierowca. — A 
ja ucieklem, a raczej odszedlem pewnego dnia, bo za du- 
io nas było w domu. Gdybym nie opuścił Pucuni, do dziś 
bym tu siedział i palcem wsadzał kukurydzę po ziarnku do 
ziemi. Odwiedzilem rodzinę — ciągnął — pierwszy raz po 
dziesięciu latach. Teraz wracam i żałuję, że przyjechalem. 
Nie myślałem nawet, że są tacy ciemni. 


RZEPKLUB 


Andrzej KUPSKI z Tarnobrzegu jest 
nowym członkiem Rzepklubu. Oto 
„eksponat” z jego kolekcji. 


jemy audyc usypiając 
instruktorskiej 
oloniach. 


Deszcz bębnił o blaszany dach szoferki i zalewal szy- 
bę. Amoru wpatrywał się w poskrzypującą wycieraczkę. Przez 
warkot silnika dochodziły słowa kierowcy. 

— Mieszkam w Cusco, więc już uważają mnie za pana. 
Nie powiedziałem im, jak jest naprawdę. Pracuję w war- 
sitacie, naprawiam opony, z tego mam tyle, że raz na 
tydzień możemy zjeść z żoną kawałek mięsa. To i tak wię- 
cej niż oni. Mogłem tu przyjechać tylko dzięki temu, ie 
patron pozwolił mi wziąć samochód z warsztatu. Na ben- 
zynę też bym nie miał, ale przed kilkoma dniami napra- 
wiałem wóz jakiemuś turyście, gringo. Zostawił mi bańkę 
benzyny. Zamiast ją sprzedać, przyjechalem tutaj. Nie wi- 
dzieli mnie dziesięć lat, rodzice i bracia. Najpierw wszyscy 
płakali, potem pytali, czy ich zabiorę do siebiel A ja, 
bracie, sam mieszkam w komórce bez okna, z drzwiami na 
podwórze i czasem nie mogą ich otworzyć, kiedy ktoś za 
blisko wysypie śmieci. 

Przez resztę dnia już trwalo milczenie, okazalem się 
obcy. Rozumiesz, zobaczylem przed chatą to drewniane 
radło i zamiast siedzieć cicho, powiedziałem, że może coś 
się zmieni, bo rząd obiecuje dostarczyć nowe narzędzia 
rolnikom. Skoczyli na mnie, że jestem bezbożny, podno- 
szę rękę na święty porządek. Dalem spokój. 

Przyszedl list z Limy od nauczyciela. Alkad powrócił do 
wsi z pocztą i wśród urzędowych kopert znalazł jedną 
przeznaczoną dla Amoaru. Jesolito, syn Alkada, przyniósł 
ją do chaty. 

— Ojciec mówi — powtórzył — żebyś potem przyszedl do 
niego, bo chce wiedzieć, co pisze nauczyciel. 

Nie otwierając listu, pobiegli obaj na koniec wsi do 
chaty don Gorcilasa. Zastali go w środku razem z Tampu, 


— Okropnie twarde to mięso w rosole! 
- W książce kucharskiej piszą: kilo mięso gotować godzinę. Ja 
jotowałam pół godziny, bo miałam pół kilo 


sky 
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starszym chłopcem, który klęczał na podłodze 1 zamknięty- 
mi oczami opierając na stołku wyciągniętą rękę. Don 
Garcilaso pochylony owijał mu dłoń bandażem. Musieli 
1aczekać, ai się x tym uporo. 


„Amaru! — list składał się 1 dwóch arkuszy, pisany byl 
ręcznie na liniowym papierze. — Ja, twój nauczyciel, 
zwracam się do ciebie 1 tym pismem i zapewniam o swo- 
jej życzliwości, Tak jak zamierzalem, spytałem riądowego 
lekarza, który badał uczestników kursu, czy ćwiczenia, 
które robisz nie mogą ci zaszkodzić. Dał mi odpowiedź, 
ie powinieneś poddać się badaniu. Tak byloby najlepiej, 
ale u nas nie ma lekarza, musiałbyć pojechać do Cusco. 
Nie wiem tylko, skąd weimiesz pieniądze na drogę. Ten 
doktor, kiedy go spotkalem kilka dni później, powiedział, 
ie rozmawial o tobie ze swoim kolegą. Dowiedział się od 
niego, że jeśli ćwiczenia są dobrie dobrane, to nie są 
szkodliwe nawet w twoim wieku. 


Jednego popoludnia, zamiast pójść 1 calym kursem na 
walki byków, bo przyjechał słynny torreador Jose Alameda 
x Hiszpanii, siedziałem w bibliotece i znalazlem książkę 
pod tytulem „Zaprowa biegacza długodystansowego”. Ta- 
kie ćwiczenia jak twoje nazywają w niej „treningiem”. Za- 
dałem sobie kłopot i priepisalem trochę. Posylam ci to 
w moim liście, żebyś sam zobaczył, czy się różni od tej 
starej książki don Garcilasa. 


Korzystam ze sposobności, żeby ci przesłać pozdrowie- 
nia, a także wyrażam moje uszanowanie twojemu ojcu. 
Zawsze ci oddany, twój nauczyciel”. 


C.d.n. 
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Vyrakior 
Wydawniesy r - 
19-56-19. Prenumerata krajowa 
miesięrzna 19,50 /l, kwartalon 
4,9 zi, półroczna 111 cl, roczna 
24 zi, Od Instytucji | rekół a 
miast wojewodźaien i powiato 
wych prenumeraią przyjmują 
wylącznie miejscowe oddziały 
delegatury ASW „Yrasa-Ktąż- 
ka-Kuch' w lermiaie do 23 1ls- 
topada na rok następny. Ud la- 
stytucji, szkół, w miejscowot- 
cjach, gdzie nie ma oddziaiów ) 
delegatur RSW  „Prasa-Książ- 
ka-Kuch* oraz od wszystaich 
prenumeratorów lady widual- 
oych prenumeratę przy jimują 
wylącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacy jne 
oraz listonosze w terminie do 
10 dnia miesiąca poprzedzające 
go okres prenumeraty. Prenu 
meratę ze zleceniem wysylki za 
granicę, która jest o 6 proc 
droższa od krajowej, przyjmuje 
luro Kolportażu RAW „Pra- 
sa-Książka-Ruch*, ul. Wronia 
tI, 00-846 Warszawa, konto PKO 
1-6-100024, Sprzedał numerów 
«dezaktualizowanych na pisera- 
ne zamówienie prowadzi Crn- 
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KOMA 5 GRA- 


dy dotąd nie słyszano, bo dwudziestokrotne, Nikt nie zau- 
ważyl, iż jedynym nie obstawionym zawodnikiem na liście 
byl Amaru. 

Droga opustoszala. Po kilkuset krokach biegli między 
chatami rozciągnięci szeregiem. Czolówka szaleńczo wyry- 
wala do przodu. Amaru nie zważal na to. Biegl tak, jakby 
oni nie istnieli. Raz po ror wyprzedzał kogoś, nie 1wro- 
cał uwagi, czy to zawodnik, czy przechodzień. Skończyły się 
cieniste drzewa, wybiegi na otwarte pola. Przed sobą nie 
mial nikogo. Zobaczył sklon ląki schodzący do strumienia 
i belkę rzuconą przez wodę. Zrozumial, ie to już polowa 
trasy, wydała mu się zbyt blisko. Ledwie rozwinql pelną 
szybkość, jui musial zawracać. Usłyszał za sobą okrzyki 
zbiegających ku wodzie. Skręcii w miejscu i pierwszy do- 
padl belki, mignęla bursztynowa woda i znowu byl na 
ścieice wydeptanej bosymi nogami. Po kilkudziesięciu kro- 


trala Kolportażu Prasy | Wy- 
lawnictw RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch", ul. Towarowa 23, 
00—954 Warszawa. 
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Nie zauważył dwóch chlopców odświętnie ubranych 
iriymających tyczki tworzące bramkę. Sądiil, ie wystorery 
zjawić się na placu. Przecież przybiegi pierwszy, nikt nie 
mógł w to wątpić 


- Wracaj! — ochryple krzyczal Sandovia, dogonił go w 
rozchelstanej koszuli, zgubil kopelusz po drodze, Chwycil 
Amaru 1a rękę i szarpnąl Obaj cięiko dysząc zmierzyli się 
wzrokiem. 

— Jazda! — worczal Sandovia. — Tam, do mety! 


W pelnej napięcia ciszy, jaka zapadlo dokola, rozległy 
się okrzyki. No lące 1a potokiem pojawil się biegaci. Ber 
wladnym krokiem dążył ku mostkowi. Jui nie przypomina! 
osilka, który stanął na starcie, lśnil od potu posuwał się 
wolno, szarpanymi ruchami, 1 wyrazem cierpienio na twa 
rzy 

- Zostaw — powiedzial Amoru próbując uwolnić rękę — 
sam pójdę. — Zrobił krok w stronę mety, Bylo jeszcze dość 
następny 


Ale Sandovia nic już nie slyszal, oprócz dudnienia stóp 
tamtego na moście. Zaciskal palce na przegubie jego 
oczy zbliżone do twarzy Amaru, nagle staly się biale, skur 
czone wargi odsloniły zęby 


H Z EEE) Ę 3 28 Ę czasu, ab: riejść bramkę, nim jej dopadnie 
olcha Nie różnili się wiele od tych z poprzednich biegów. kach odzyskol calą szybkość i popędzil naprzeciw slońca, | o ślGrzy tony srawodnik A 2 

Ym razem bylo dwóch osilków podobnych do Felipe, oślepiony, wprost w krąg 1 cierwonego zlota. M ć 

znalazł się tei taki, który dawal do poznania, że jest oby- > + jś: ł 1. BR 

ty ze sportem. Sandovia objaśnił trasę. Mieli biec drogą FSW adena emo ście Uiczonym 1 oelek: aetopocz Ę 

prie1 wieś do miejsca, gdzie kończą się domy, tam po przed sobą gromadę oczekujących ludzi. Zwolnil i obejrzał | 

klodce przez potok i wracać ścieżką już drugim brzegiem, z nan oraz ADS niegoż bieg "Byli Jużyskoń” | 


do mostku wiodącego wprost na plac targowy, gdzie się 
bieg zoczynol. 


Po sygnale startu pobiegi, zrazu w tloku, potrącany lok- 
ciami, wąskim korytariem wśród napierających gapiów. 
Chłopi już część pieniędzy stracili przy grze w kości, inni 
no wróżby wyciągane dziobem prze1 papugę, lub grze w 
loteryjkę „trzy kolory" na schodach kościoła. Teraz ostatnią 


do mety! 


czony, dowiódl, czego pragnąl sam sobie i teraz chcial 
tylko zniknąć jak najprędzej, spośród tych wytrzeszczonych 
oczu, wrzeszczących ust, stloczonych ciał otaczających pla- 
cyk. Zawrócil półkolem w stronę mostku, jedynej otwartej 
drogi. 

Tutaj! — zatrzymal go prierożliwy okrzyk. — W tę „stro- 
nę! — Sandovia biegi ku niemu. — Nie skończyleś biegu, 


— Po to — syczal — po to, ieby mnie zniszczyć| — 1a 
machnął się i uderzyl. 

Amaru uchylil glowę, cios trafil go w ucho. Zamroczo 
ny bólem, szarpnął się na oślep i uwolnil rękę. Riucil się 
na mostek. 


Ciąg dalszy na str. 7 


